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CMENTARZ W  KAIRZE.

Najdawniejsze podania Egipcyan wspomi
nają  o pierwotnej krainie, gdzie dusze w dzie
cinnej niewinności, .bóstwa blizkie na rajskich 
łąkach b łog i  by t  przepędzały. Ale zwabione, 
odw róciły  się k u  z iem i, gdzie wpędzone do 
ciasnego mieszkania w ciele, jego  słabości i 
skazy przejmują, i dopiero po oczyszczeniu 
i po  upływ ie lat bardzo d łu g ic h , na dawne 
swojemiejsce wracają. Mimo to ,dopóki Chrze- 
ściaństwo nieprzejrzanej przepaści między te
raźniejszym a przyszłym  światem nie zniosło, 
s tarożytni w ogolności zawsze miotani byli 
niepewnością, lu b  okropnem i widziadły przy
szłego świata. S traszydła  T a r ta ru  zawsze 
przed oczyma im stały. K ocyt p łynący  w T a r -  
tarze, w zbiera ł powodzią łez um arłych . Cóż 
nie czynili, ażeby Fa tum  i bogi pojednać?  
Każdy, gdy  na tam tym  świecie niczego, lub  
m ało  m óg ł się spodziewać, p ragną ł pamięć 
swoją tutaj przez pomniki uwiecznię. Ztąd 
owe stolice u m ar ły ch  , wielkie grobowiska 
( I łe k ro p o le ) , k rainy zm arłych  w Paesargedae, 
i koło  Memphis w  Tebach  i A bydos; ztąd 
piramidy i g roby  w ska łach ,  gdzie za przy
k ładem  Ozirisa i Izidy ojcow władzców 
Egipskich) , królowie chowac się kazali u ro 
czyście w pośrodku, swego l u d u , ażehy tu 
jako  tacy, dnia ostatecznego wielkiego roku  
świata oczekiwali.

L ud  dzielił także wyobrażenia rządców i 
kapłanów. Tylko przy b o k u  władzcy swo
jego  spodziewał się Egipcyanin w porcie p o 
bożnych ( tak starożytni wykładali nazwisko 
Memphis ) wybawienia od zguby. Z religij
n y ch  wyobrażeń narodów  powstały, jak już' 
mówiono, nie tylko ich świątynie, ale i miej
sca pośw ięcone, na k tó rych  kości swych 
ojców grzebały.

Dawni Hebreowie mieli również przy ka- 
żdetn mieście cm entarz ,  zwany Bożą ro lą ,  
lub  także dom em  wiecznego życia. I Grecy 
mieli równie grobowiska, zaczenr zwyczaj pa
lenia ciał od Frygijczyków przejęli. Popio ły  
u m arłych  zbierali później w popielnice i ta 
kowe pogrzebywali. P o dobny  b y ł  zwyczaj 
u  Rzymian, k tórzy szczególniej za czasów ce- 
sarzów, w pomnikach grobow ych nawet Egip- 
cyanprzewyższyć chcieli.

Dawni Stawianie palili także c ia ła , cho
wając popio ły  w garnkach. Inne jednak 
pokolenia jak  w Kijowskim i na W ołyn iu , 
grzebały zw ło k i . 'W  Wielko Polsce, na Szlą- 
sku i w W arszawie tak wiele znajdowano po
pielnic, iż w ed ług  Długosza, b y ło  mniemanie, 
jakoby je  sama na tu ra  tworzyła . Na mogiły  
zmarłych wśród lasów rzucają dotąd  p rze
chodzący gałęzie i kije, zkąd ogrom ne p o 
wstają ich stosy. Dawni Stawianie lubili 
wśród lasów g ro b y  swoje zak ład ać , zkąd 
pow sta ł  zwyczaj szczególniej na Rusi , iż na 
cmentarzach przy Cerkwi na grobach różne

drzewa sadzono. Na mogiłach czyli cmenta
rzach w p o lu ,  na grobie zmarłych najbliżsi 
k rew ni drzewa zasadzali., zkąd piękne powsta
w ały  gaje.

Zgoła  nie by ło  ludu, k tó ry b y  um arły m  
ostatniej czci niewyrządzał, k tó ryby  na własną 
śmiertelność nie pomniał, i nieczeił g ro b u ,  
jako kamienia granicznego życia na ziemi.

U C hrześc ian , k tórych wiara na godności 
człowieka jes t  oparta , i k tóra  bez różnicy 
wszystkim cnotliwym i niewinnym zbawienie 
przyrzeka, obrzędy pogrzebowe świętemi b y 
ły . Pierwsi Chrześcianie wzgardzeni i prze
śladowani , nie mogli publicznie religijnych 
obrzędów odbyw ać , ani swoich um arłych , 
w ed ług  właściwych zwyczajów pogrzebem  
uczcie. W ybra li  więc do tego podziemia czyli 
ka takum by , gdzie spokojnie na grobach  m ę 
czenników mogli nabożeństwa o d b y w ać .—  
W  tych ciemnych, z góry  tylko oświeconych 
jaskiniach, spoczywały tysiące wiernych obok 
g robow ca  b o h a te ra  wiary, czyli męczennika 
tak jak niegdyś Egipcyanie , około Ozirisa.

Od Konstantyna W go, gdy Chrześciaństwo 
religią państw a z o s ta ło , mogli wyznawcy 
onego okazalej występywac. Nad trum nam i 
świętych i męczenników w zniosły się wspa
niałe bazyliki, kaplice i kościoły; pomiędzy 
któremi dawniejsze ka takum by  jako  cmenta
rze pozostały. Nazwisko kościołów ztąd p o 
chodzi, iż pierwiastkowo na kościach męczen
ników wystawiane by ły .  K onstantyn cesarz 
pochować się kazał w kościele Apostołów 
w Carogrodzie. Za jego przykładem  poszli 
biskupi, aż nakoniec wszelkie osoby znakomite 
i bogate. Cesarz Teodozyusz, i Justynian za
kazali chowania się w kościołach, atoli Leo 
znowu dawny zwyczaj przywrócić dozwolił. 
Cmentarze od kościołów i od b ram  miasta 
oddalone, w nowszych czasach nastały.

Ubogi nie może wprawdzie stawiać pom ni
k ó w , i czeka wieczności pod kwiatami jakie 
wiosna na grobie jego  rozwija, lecz i te p r o 
ste cmentarze, umie rodzinna troskliwość 
upiękniac.

Opis tureckiego cmentarza podaje nam 
Chateaubriandl w Podróży  swojej do Jerozo
limy. « W chodząc iia równinę ciągnącą się u 
podnóżka g ó r ,  a ztamtąd ku  morzu, zos ta 
wiliśmy na prawo wioskę, w pośród której , 
wznosił się jakoby  zamek obronny. Całość, 
to jes t  wioska i zamek, otoczoną b y ła  cm en
tarzem tureckim zarosłym cyprysami r o 
zmaitej starości. Przewodnik mój wskazując 
na drzewa, nazwał je  Parissos (jkyparissos ). 
G roby  te b y ły  bardzo przyjemne. O leander 
w yrastał  pod cy p ry sam i, turkawki krążyły 
między drzewami, trawa powiewała wśród po 
mników uwieńczonych tu rbanam i, a w odo
trysk  przez Szerifa zrobiony, roz lew ał wodę 
dla wędrowca. »

Gdziekolwiek wojska proroka ijego następ
ców przyszły, i wiarę swoją przyniosły, tam
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m ie jsca  p o g rz e b ó w  p rz y b ie ra ły  postać' we
d łu g  now ej nauki.  D o najpiękniejszych z tego 
r o d z a ju  należą dw a cm en ta rze  w  Kairze.-— 
P ie rw szy  rozc iąga się od  m a u z o le u m  Im an a  
el H afey  w zd łuż  drog i k u  Batatyn. D ru g i  na 
w schodzie  od  miasta, p o d o b n ie ż  p raw ie  je s t  
d łu g i .  P rócz  tego  w  okolicy  je s t  wiele p ię 
kn y ch  pom ników . N aw et  w ew n ą t rz  miasta  
zna jdu ją  się cm entarze .

D o sy ć  tu  będzie  w  k ró tkośc i  p o d a ć  o b r a z  
ty c h  c m e n ta r z ó w , do  k tó re g o  szczególniej 
p o s łu ż y  za łączona rycina .  W id a ć  tu  w  całe j 
okazałości m a u ry ta ń sk o -a ra b sk ą  b u d o w ę .  Na 
ty c h  p o m n ik a ch  m n ó s tw o  j e s t  rzeźby , m a ł o - '  
w id e ł  i w yz łoceń .  Najw spania lsze spoczyw ają  
n a  k o lu m n a ch ,  p o łą cz o n y ch  m ię d zy  sobą  l u 
k a m i ,  k tó ry c h  w e w n ę t rz n e  roze ty  w y p u k łą  
rzeźbą  są ozdobione.

G ro b y  u boższych  sk łada ją  się zw ykle  z sze
ro k ic h  zao k rąg lo n y ch  kamieni.  Na o b u  k o ń 
ca c h  w znoszą się p ro s to p a d le  d w a  s m u k łe  
kam ienie, a na  je d n y m  z nich  nad  głową w y 
c iosany  je s t  zawój, jak i  z m a r ły  za ż y c ia  nosił ,  
przez  co, naw e t  czytac n ie um ie jący  poznają ,  
jak iego  b y ł  stanu . P łasz cz y zn y  tych  kam ieni 
zapełn ia ją  nap isy  z ło co n e  i m a low ane .  Na 
g ro b ac h  Seidów i innych  p o b o ż n y c h ,  są zw y
kle czarne  nap isy  n a  tle z i e l o n e m ( b o  k o lo r  
z ielony j e s t  św ię tym  k o lo r e m  p r o r o k a ) ;  na  
b ia łe m  zaś tle są n ap isy  ty c h ,  k tó rz y  w  k w ie 
cie n iewinności p om arl i .  Na ty c h  w szys tk ich  
n a g r o b k a c h ,  rze źb a  p rzew yższa  pospo lic ie  
m a la rs tw o ,  k tó re  ogran icza  się ty lko do  kw ia
tów , i szyszek, w innych  gałęzi i n a rz ę d z i ,  j a 
k ich  niegdyś zm a r ły  u ży w a ł .  Ś m ierć  skaza
n y c h  n a  karę  miecza oznaczoną  j e s t  n a  n a 
g r o b k u  przez postać  cz łow ieka,  trzym ającego  
g ło w ę  pod pachą.  T u r c y ,  n a w e t  po  śmierci 
s ta rann ie  za c h o w u ją  ró żn icę  m ię d zy  s o b ą ,  a 
innem i ludam i.  T a k  oni ty lko  m a ją  w o lność  
zasadzać na  cm en ta rzach  cyp rysy ,  Chrześcia-  
nie m ają  inne d r z e w a , a ży d o m  w cale  ża
d n y c h  w  tym  ce lu  u ży w a ć  nie w o ln o .  I s a m e  
n a g r o b k i  Chrześcian, w  fo rm ie  o d m ie n n e  b y c

O

m u sz ą .

K O M A R .

Z pocz w ark i  sw oje j,  k tó ra  w  w odzie  się m ie
ści, w ychodz i k o m a r  p ospo lic ie  o k o ło  ó sm e
go  dn ia  po  zawiązaniu  się. Z w yczajn ie  k o ło  
p o łu d n ia  w zuosi ezęśc p rzedn ią  n ad  w odę. 
L edw o  to się s t a n ie , ju ż  p o w ło k a  pocz w ark i  
ro zd z ie ra  się przez napęczn ien ie  części c ia ła  
n a d  w odą, i w  tej chwili okazu je  się g ło w a  
k o m a r a  z p rzedarcia .  W n e t  tak  się o tw o r  
rozszerza ,  że c ia ło  w  m ia rę  tego  z łaLwoscią 
z pow icia  swego się w y d o b y w a .  G łó w n y m  
je s t  t u  w arunk iem , ażeby  ow ad  u t r z y m a ł  się 
w  pos taw ie  stojącej,  ażeb y  sk rz y d ła  n ie  za
m o k ły  i nie s ta ły  się n iezda tnem i do lo tu .  
G łó w n ą  jego  p o d p o rą  je s t  w te d y  fa łdz is ta  
os łona ,  k tó rą  zrzucił ,  a k t o r a  teraz n ie jako za

łódź  m u  s łu ż y ,  aż do  czasu , gdy  w zm ocn iw 
szy sk rzy d ła  n a d  m o k r ą  sw oją  k o leb k ę  unieść  
się zdo ła .  C ia ło  k o m a ra  zas tępu je  w te d y  m a sz t  
tego m a łeg o  s ta tku ,  i w znosi  się p raw ie  ta k ,  
ja k  o w e  r u c h o m e  m aszty  m a ły c h  s ta tk ó w ,  
k tó re  p o d  m o s t  p rz e p ły w a ją .  « K iedy  b a d a c z  
n a tu ry ,  ( m ó w i  R e a u m u r  ) widzi jak  g łę b o k o  
p rz o d e k  tego  okręc ika  w  w o d ę  się w n u rz a ,  
lęka się o los m a łe g o  że g la rz a ,  osobliw ie  
gdy  wiatr  p o w ierz ch n ią  w o d y  p o r u s z a , b o  
w tedy  na j lże jszy  p o w ie w  p rę d k o  zg u b ie  go 
z d o ła ,  gdy  c ia ło  j e s t  jednocześn ie  żaglem i 
masztem: i ł a tw o  w y w ró c o n e  b y c  m oże. 
W  tedy  nie m asz dla żeglarza żadnego r a t u n k u » 
C zęsto  w idać  ca łą  p o w ie rz ch n ią  w o d y  o k ry tą  
k o m a ra m i ,  k tó re  ty m  sp o s o b e m  zginęły .

K iedy  się k o m a r  aż do og o n a  z powicia 
sw ego w ychyli , w y su w a  n a jp rz ó d  ob ie  p rz e d 
n ie ,  a p o te m  średnie  nogi m aca jąc  w o d ę ,  po  
której ró w n ie  j a k  po  ziemi bezpiecznie  chodzi. 
I ta  je s t  j e d y n a  w łasn o ść  łącząca  go  jeszcze 
z ż y w io łe m , n ad  k tó ry  z sw ojego  pow icia  
u lecia ł.

G R O T A  B A ZA LTO W A  NA W Y S P IE  
S T A F F A  W  S ZK O C Y I.

S taffa  j e s t  j e d n ą  z w ysp  H ebridsk ich ;  m i e 
ści s i ę  p o d  s topn iem  57 m y m  szerokości p u łn o -  
cnej, o 15 m il  od w y sp y  Muli.

M ó w ią ,  iż Jó z e f  Bank sławny tow arzysz  
C ooka  b y ł  p ie rw s z y m ,  k tó r y  na  tę  w y sp ę  się 
d o s ta ł  i opis onej r o k u  1772 og łos i ł .  P a n -  
koucke  nie d aw n o  ją  z w ie d z i ł ,  i w  r o k u  1831, 
zda ł  sp raw ę o swojej p o d r ó ż y , z k tó re j  cie
kawsze u m ie sz cza m y  szczegóły .

Celtyckie nazw isko  w y sp y  Staffa  je s t  A n -  
U a -V in e  albo  F ilie , co w e d łu g  je d n y c h  m a  
znaczyc g ro tę  h a r m o n i jn ą ,  w e d łu g  in n y c h ,  
g ro tę  F ingala . Często się zdarza, iż w i a t r y , 
albo m o rz e  w z b u r z o n e ,  d o s ta ją  się do  g łę b i  
g ro ty  przez  b aza l to w e  s łu p y  z n a tu ry  w  ksz ta ł
cie p iszczałek  o rg a n o w y c h  u ło ż o n e  , i ty m  
sp o so b e m  to n y  c u d o w n e j  h a rm o n i i  w ydają .
.c Są to  arfy  E o la  cieniów F i n g a l a , » m ów ią  
m ieszkańcy, k tó rzy  do  F in g a la ,  o jca O ssyana 
wiele  c u d o w n y c h  p rzyw iązu ją  po d ań .

C a ła  w y sp a  Staffa je s t  je d n ą  m assą  lawy 
i baza l tu .  Brzegi je j  są u rw is te  i ze w szystk ich  
s t ro n  n ie d o s tę p n e ,  w y jąw szy  m a łe  bardzo  
m ie jsce  n a d  w ysepką Boo-Sha-La.

Z e  w szystkich  s t ro n  w idać n ie zm iern e  k o 
lu m n a d y  baza l tow e, a na  p ie rw szy  r z u t  oka ,  
zdaje s i ę , iż wszystk ie z g łę b i  m o rza  nagle 
pow sta ły .

W e  w szys tk iem  , na  co oko  pogląda,  taka 
reg u la rn o ść  p anu je ,  iż p o d ró żn y ,  ł a tw o  u w ie 
rz y ć  m oże, iż w chodz i  do  w ielk ich  g m a ch ó w  
ręk ą  cz łow ieka  b u d o w a n y c h ,  D łu g ie  sk le 
pienie w p ięknej się p r o p o r c y i  w znosząc  ę, 
k o lu m n y  p ro s te ,  w ę g ły  wciśnięte  i w ys ta ją 
ce, k tó ry ch  końce  n iezm iern ie  są czyste, są-
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dzic każą iż je  d łu to  zręcznego artysty  w y
rab ia ło ;  albowiem ta  grota  nie jes t  nizką , 
j a k  zwyczajne podziemia, i nie znajdzie się 
w niej żaden kamień, żaden o d łam , k tóryby 
nie b y ł  pryzmatycznym; wszystkie mają sy- 
m etryą  i są regularnie  ciosane.

Całość zdaje się byc  wielkim gotyckim ko
ściołem , którego nawa wystawiać by  m ogła  
dwa rzędy s łupów  połam anych, i że te nie 
równie wprost przestawione zostały na prawą 
i lewą stronę kościoła, który zda się byc od 
pożaru  zczeruiałym. T ło  g ro ty  jes t  ciemne, 
i zakończa się, jakoby  chórem kaplicy.

Przystęp jes t  bardzo posępny, i m a  postać 
czarnych m arm urow ych w schodów , przez 
jakowe podziemne wslrząśnienie z ru jnow a
nych. Wielkie s łupy  rozciągają się jak  długi 
m u r ,  a z jednej s trony we środku skład ich 
podobnym  jest  do ciemnego konfessyonału. 
T a  dziwaczna rozpadlina słupów, tak dalej się 
ścieśnia, że w części najgłębszej ma tylko sze
rokość krzesła, i dla tego nazwano ją  krze
słem  Fingala. Wierzch tego sklepienia, składa 
się z kolum n z łam anych , k tóre  dość reg u 
larnie sklepiony obłąk w gotyckich b u d o 
wlach wystawiają.

Sklepienie składa się z k o lu m n , które się 
oddzieliły w równych prawie ods tępach , a 
k tó rych  jedna częśc została w zawieszeniu, 
d ruga  zaś spadając, wolną zostawiła obszerną 
przestrzeń jaskiui. Bazalty ściśle są spojone 
przez materyą wapnistą cytrynowego koloru, 
k tó ry  się z kolorem żelaznym cieniuje. W  wie
lu miejscach galeryi kamienie mienią się w ko
lorach żółtych i pomarańczowych. Piękna

przejzroczystośc wody, gdy morze jest spo- 
kojue, podwaja skutek tej bogatej rozm aito
ści kolorów.

W yspa  jest własnością rodziny Magdonal- 
dów, która jej rocznego dochodu  300 franków 
przynosi,  i to raczej z ry b o łó w s tw a ,  niżeli 
z g run tu .  Częśc zewnętrzna sklepienia jest 
płaszczyzną , bardzo cienką warsztwą ziemi 
rodzajnej pokrytą , k tóra uprawiona, zaledwo 
niejakie zdziebła owsa wydała. W  środku 
wyspy, widać jeszcze szczątki chaty. K row y 
i konie bardzo d r o b n e , i wszystkie czarne, 
pasą się w k o ło ;  pasterze wszyscy mają sm u
tne wejrzenie. Ponieważ burze  okropne przez 
trzy części ro k u  wyspę tę nawiedzają, paste
rze nie mogą na niej mieszkać, ale tylko z w y
spy łona przybywają tamże w śród lata. Ca
łym  ich widokiem nieco samotność ożywia
ją c y m , są tylko owady i różne ptastwo na 
wyspie, szczególniej około brzegów krążące.

PRASSA DRUKARSKA SPIESZNA.
Możnaby powiedzieć, że Guttenberg, w yna

lazca liter ruchomych, rozpoczyna pierwszą 
epokę sztuki drukarskiej, drugą, użycie pras- 
sy, trzecią stereotypy, a czwartą wynalezienie 
prassy pospiesznej czyli mechanicznej. P o 
ro wnywając p ros ty  mechanizm, k tóry  przed 
niespełna 400 laty, litery na papierze wyci
skał, z mechanizmem prassy pospiesznej, zale
dwo między dwoma m ach inam i, do jednego 
celu przeznaczonych, dalekie podobieństwo 
znajdziemy. O budw om  wszakże wynalazkom 
można przyznać tę chwałę, iż najgodniej od
powiedziały po trzebom  czasu swojego. Prassy

Q G rota  bazaltowa na  wyspie Staffa  w Szk o c j i .  )
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Pra ssa  druk

p o s p ie s z n e  te ty lk o  d r u k a r n i e  k o r z y s tn ie  z a 
p r o w a d z a ć  m ogą, k tó r o  a l b o  ciągle  i sp i e s z n o  
d r u k o w a ć  są p o w o ł a n e ,  l u b  k t ó r y c h  w ła ś c i 
c ie l  z p e w n o ś c ią  n a  c i ą g ł e  z a t r u d n ie n i e  r a c h o 
w a ć  m o ż e ;  w  p ra s s a c h  a lb o w ie m  p o s p i e s z n y c h  
z n a c z n y  l e ż y  k a p i t a ł ,  k t ó r y  p rz e z  ic h  u ż y c ie  
w  o b ie g  n ie p u s z c z o n y ,  n a le ż y te g o  z y s k u  p r z y 
n ie ś ć  n ie  m o ż e .  Z w y c z a jn a  p r a s s a  n ie  m o g ł a

n a le ż y c ie  p i ln e j  p o t r z e b i e  z a ra d z i ć j i  g d y  d ^  
sp ie sz n e g o  d r u k u ,  w ię c e j  p ra s s  u ż y ty c h  b y  
m i a ło ,  p o t r z e b a  b y ł o  tak że  w ięcej f o r m  r o b i e '  
z a t e m  z n a c z n a  u t r a t a  c z a s u  b y ł a  n ie o d z o w n ą .
T a k  b y ł o  aż d o  r .  1S14 . A ng licy  p r z y p i s u ją  
w p r a w d z i e  w y n a la z e k  m a c h in y  p o sp ie sz n e j ,  
z io m k o w i  s w e m u  W i l l i a m  N t c h o l s e n ,  j e d n a 
k o w o ż  b e z s t r o n n o ś ć  p r z y z n a ć  im  k aza ła  , że
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właściwym wynalazcą, który prassę pospie
szną w użycie w prow adził, b y ł Sas nazwi
skiem Konig, W  r. 1804 udał się Konig do 
Londynu. Pom ysł jego ju ż  b y ł należycie 
dojrzały , a sądząc iż w Niemczech szczęścia 
nie zrobi, chciał go w Anglii ogłosić.

Anglikom należy chwała, iż pożyteczne za
kłady i wynalazki piemężnemi zasiłkami 
wspierają; atoli przełożenia jego do wielu 
drukarzów uczynione, zimno przyjęte zostały. 
Po wielu staraniach udało m u się nakoniec 
znaleźć przedsiębiercę w panu Bensley, który 
bystrym  um ysłem  ten nowy pom ysł przeni
knął, i natychmiast z Konigiem ugodę zawarł. 
Pierwsze atoli próby, niedosyc się pomyślnie 
udały. Ruchy niedosyc by ły  spieszne, a na
kładanie czernidłem  przez oddzielną osobę, 
wiele miało niedogodności. Myślano więc o 
takiem przyrządzeniu , aby sama machina 
czernienie wykonywała; podczas tego, przy
stąpili także do współki W oodfall i Taylor; 
pierwszy jednak w krotce się usunął. Trzej 
inni, których powolne budowanie machin i 
wydatki na próby niepomyślne nieodstraszy- 
ły , wytrwali w zamiarze swoim. Uznano w re
szcie, że pom ysł Koniga w formie przyjętej, 
nie może byc wykonanym, i ze radykalue od- 
miany nastąpić muszą. Potrzeba przełam ała 
trudności. Peraz dopiero przyszło m u na 
myśl druk za pomocą cylindrów, a w kilka lat 
po zrobieniu planu, zaczęto dzieło na nowo 
i wykonano m achinę, której urządzenie na 
tem  polegało, że arkusz mający się odeiskac, 
między żelaznym walcem i formami liter 
przechodził, i że zamiast zwyczajnego nada
wania czernidłem, zaprowadzony b y ł system 
walców okręconych suknem i czernidłem 
drukarskiem  napuszczonych. Gdy właśnie 
w tymże czasie wzmagało się żądanie pism 
peryodycznych, mianowicie dziennika Times, 
wydawca tejże gazety , użył dwóch machin 
drukarskich cylindrowych. Z początku trzy
mano ten wynalazek w tajemnicy. Wydawca 
obawiał się zapewne niespokojności zazdro- 
śnych drukarzów. Nakoniec w listopadzie r. 
1814 dziennik Times ogłosił swoim czytelni
kom, iż trzymają w rękach wyrób machiny 
parowej. Pa wiadomość m ocne wrażenie 
w Londynie zrobiła. W przód juz by ła  wieść 
o pospiesznej prassie parowej, Jeez podobny
l i i p p h a n iy m  m i 'on c  + • i . ^mechanizm miano tylko za przywidzenie.

Dalsze ulepszenie tej m achiny, winni je
steśmy panu Bensley.. Gdy bowiem dawniej
sze p ra ssy , po jednej tylko stronie arkusz 
odb ija ły , m echanizm  Bensleya tak b y ł  u rzą
dzony ze arkusze w systemie w alcow ym  prze
w raca ł i po obu  stronach odbite oddaw ał. 
-Lecz i ta m achina m iała  jeszcze n iedokładno
ści, k lore mc tu  m iejsce wyszczególniać. 
P rassa parow a sta ła  się odtąd  przedm iotem  
rozm ow , spekulacyi z jednej, a obaw y z d ru 
giej strony. W ielu wielkie sum m y włożyw szy 
stra tę  ponieśli. Tym czasem  Bensley przyszed ł

wreszcie na mysi nadania machinie więcej 
prostoty; usunął on wszystkie niedokładno
ści, a co najwięcej zadziwia, jest to , iż ma
chinie 40 kół o d ją ł , i że objętość tejże do 
połow y zmniejszył. Atoli nowy system przez 
Augusta Applegarth, zdaje się zajmować miej
sce machiny dawniejszej; wiele jego prąss po
spiesznych są już czynne w Londynie i za
granicą. Machiny ręczne pana Napier także 
bardzo są wzięte, odciskają arkusz po obu 
stronach i 7 prass zastąpić mogą.

Mechanizm prassy pospiesznej nie jest za- 
wikłany, owszem do pojęcia łatwy, i ma do
wcipną prostotę.

O b j a ś n i e n i e  p o j e d y n c z y c h  c z ę ś c i .

A. Koło na słupcu w bezpośredniem p o łą 
czeniu z machiną parową, przenosi ruch do 
machiny druku.

B. Rzemień bez końca, jako pierwszy ś ro 
dek przenoszący ruch  odebrany z kohmA.
( C. Walec hamujący czyli m artwy,który się tak
że wolno na osi poruszać może, jeżeli pomimo 
trwającego ruchu machiny parowej , prassa 
ma chwilowo w ruchu się zatrzymać. Ztąd 
ruch udziela się dwóm zębatym kołom .

D. Stół do czernienia. Przeniesienie czer- 
nidła na formy, odbywa się za pomocą drga
jącego walca, który podnosząc się, inny walec 
dotyka, odbiera m u częśc czernidła, które na 
niego z naczynia napływ a, i takowe po stole 
rozprowadza. Z tego stołu zbierają ją  znowu 
trzy walce; do form y prowadzą, i na litery 
nasuwają.

E. Walec arkuszowy. F. W alec prostujący. 
E. Walec wstępny. II. Pierwszy cylinder d ru 
kowy, który wierzchnią stronę arkusza, przy
ciska do lorm y poniżej będącej. 7. A E. System 
do przewracania arkusza, i do przenoszenia 
onego pod drugą prassę cylindrową, która 
drugą stronę wytłacza.

M. Stos białego papieru, z którego nakła- 
dacz , jeden arkusz po drugim  bierze, i oddaje 
go na walec arkuszowy. Działanie mechani
czno szczegółowe, przez które się arkusz zje- 
duego walca na drugi przenosi i obraca, nie 
mogło na rysunku byc oddane.

l a w a t e  r .
Lawater nie tylko należy do najznakomi

tszych mężów zeszłego w ieku, ale oraz po
dwójną, popularną miał sławę: w Niemczech 
i Szwajcaryi czcił d u d  cały jego nadzwykłą 
pobożność, m iłość ludzi, p rosto tę , dołiro- 
czynnosc, tudzież poezyą i wymowę tylko 
prawdy i pociechy religijne zwiastujące; uczo
nym i całemu światu polerow nem u w E uro
pie znany był przez swoje dzieło O Fizyo- 
gnomii ; dzieło które każdego zając potrafi, 
i aktorem  każdy sądzie jest w stanie. Francuzi 
porównywali Law atera z czcigodnym Fene- 
lonem ; jest to porównanie najzaszczytniejsze, 
tem bardziej że między filozofami XVIIIgo
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wieku lak było trudne. I pani Stael przyznaje 
m u tę zaletę z dodatkiem jednak, iż by ł drugi 
Fenelon, lecz nieco z Szw ajcarska , to jest 
w mniej dobrym  tonie.

Urodził się w Zurichu r. 1741. W tem  mie
ście ojczyste'm sprawował skromny urząd 
duchowny przy kościele szpitalnym. Znany 
światu z dzieł swoich, uwielbiany b y ł pra
wie w miejscu rodzinnem. Natchnione kaza
nia jego zwracały wszystkich ku Bogu i cno
tom chrześciańskim ; b y ł poradnikiem i cie- 
szycielem każdej niemal rodziny; o ile miał 
nadzwykłą zdolność poznać charaktery ludzi, 
o tyle wchodził w ich położenie i każdemu 
nieść pomoc się starał. Można powiedzieć iż 
w całem życiu by ł sam najpiękniejszym wzo
rem  swych nauk. Obok tego wydawał wiele 
dzieł, które m u cześć dla religii w ówczas 
zachwianej i potrzeba czasu dyktowały. 
Wiele poematów religijnych: Messyadę (mniej 
sławną od Klopsztoka ) i wiele innych z Pi
sma świętego, z których wszystkich, najwię
cej się upowszechniły jego pobożne pieśni 
Szwajcarskie. Wszystkie te pisma jak  wiele 
innych prozą pisanych, są zapomniane, ale wy
dały swój owoc, bo wszędzie gdzie doszły, 
religijne uczucia wzbudziły.

U m arł 2go stycznia 1801 r. mając lat 60, 
śmiercią bolesną i dla jego stanu nieprzewi
dzianą. Po wejściu wojsk Francuzkich do Zu
richu w roku 1799, gdy właśnie Lawater na 
ulicy zajmował się godzeniem drobnych spo
rów, i niesieniem pomocy strudzonym żoł
nierzom, grenadyer nie wiadomo z jakiego 
powodu, przeszył mu plecy wystrzałem z ka
rabinu. Przez rok ciągle na ranę choru jąc , 
jeszcze wydawał pisma, i różne po trzeby , 
z któremi się do niego udawano, załatwiał.

Zobaczmy bliżej jego fizyognomiczne po
strzeżenia , które go więcej w sław iły , niż 
wszystkie jego chrześciańskie cnoty i pisma.

Mając z natury dar postrzegania, obcując 
wiele z ludźmi od m łodości. i różnych do
świadczając charakterów, nawykał coraz wię
cej tworzyć sobie zdanie o człowieku z jego 
zewnętrznej postaci; coraz więcej nabierał 
przekonania o jej zgodności z przymiotami 
duszy. Przywykły szczególne fakta do ogól
nej zasady odnosić, przyszedł na inyśl, iż z nie
jaką pewnością z linij profilu człowieka , m o
żna o jego charakterze wnioskować.

Główny jednak powód do tej myśli dało 
m u zajmowanie się od młodości rysunkami, 
przyczem uważał że pewne czoła, nosy i 
usta , jednakowy zwiastują charakter. Zrazu 
długo taił swe wnioski, lecz raz, będąc u 
sławnego lekarza Zim m erm ana, miał sposo
bność utwierdzić się w swem przeświadczeniu. 
Pomiędzy idącemi przez ulicę, postrzegł czło
wieka, którego pierwszy raz widział i takie o 
nim  dał zdanie, iż Zim merm an, znający lęż 
osobę, zdziwiony zapytał, na czern tak prędki 
i prawdziwy sąd swój opieraj «Trzymanie

łokcia tego człowielka, odpowiedział Lawater, 
wszystko wskazuje.™

Odtąd śmielszym być począł, i sławne swe 
dzieło w czterech dużych tomach r. 1775 ogło
sił, zawierające mnóstwo najrozmaitszych p ro
filów, wykonanych powiększej części przez 
sławnych artystów , mianowicie zaś przez 
Chodowieckiego, Szellenberga i innych. La
water zawsze pełny religijnych u cz u ć , od 
wszystkich artystów i znajomych swoich zwykł 
b y ł wymagać, aby m u według własnej wy
obraźni wizerunek Chrystusa rysowali. O ile 
według niego wznieść się zdołali do ideału bó
stwa w człowieczeństwie, o tyle nabierał wy
obrażenia o ich przymiotach m oralnych i po
etycznych uczuciach.

Dzieło jego obejmuje niezliczone następ
stwo fizyognomij , z ciekawemi uwagami nad 
każdą; na każdej z nich odsłania tajemnice 
cn ó t, w ad , dobrych i złych przym iotów , 
które na nosie, czole, lub uchu pochw ycił; 
umieszcza głowy sławnych ludzi w rożnym 
rodzaju; wszelkie postawy ciała odpowiada
jące poruszeniom d uszy ; odcienia rozmai- 
tych charakterów i namiętności, od najlżej
szych i łagodnych uczuc, aż do okropnych 
namiętności. W' uwagach które dołącza, zaj
mują postrzeżenia o sztukach nadobnych, o 
piękności moralnej i niezliczone szczegóły 
każdego zabawie mogące.

Nade wszystko dzieło takie obudzą cieką- 
wośc, gdyż nie ma prawie człowieka, któryby^ 
nie mniem ał iż także o fizyognomiach sądzie 
jest w stanie, któryby w niem do siebie lub do 
znajomych, jakowego podobieństwa nieznaj- 
dywał, gdyż nakoniec, każdemu z czytelników 
daje powód do własnych postrzeżeń. Nie 
dziw więc ze pismo takie, którego przedmiot 
nigdy do pewnych zasad odnieść się me da , 
tak wielką wziętość zyskało. ^

Lawater tak się w sław ił, iż modą było  o 
różnych fizyognomiach zdania jego zasięgać, 
które za liiemylne uważano. Niejaki Frickt 
młodzieniec uderzającej piękności przybył do 
Zurichu. W  śród pochwał powszechnych, 
Lawater nie wahał się wyjawię przyjaciołom 
wcale niepomyślne zdanie o charakterze tego 
człowieka; w niejaki czas potem , rozeszła się 
wiadomość, żc tenże zamordował konduktora 
dyliżansu, dla odebrania mu kilku ludwików. 
Mercier sławny autor dzieła Obraz P aryża, 
przybywszy do Zurichu , wszedł nagle do La- 
watera -i rzekł: Przypatrz się dobrze; przy
bywam umyślnie z Paryża, abyś sądził o m o
jej fizyognomii, zgadnij, kto jestem ? Zape- 
wne lite ra t, odpowiedział Law ater.—  la k  
jest, lecz w jakim rodzaju ?— Zdaje mi się ze 
filozof; widzę oryginalność i wiele dowcipu; 
ledwobym nie powiedział, ze jestes autorem 
Obrazu Paryża, który właśnie czytałem. » 

Jednakże Lawater nie zawsze b y ł  w zdaniu 
swojem szczęśliwy. Okropny jeden zbrocmarz 
skazany był na ćwiertowanie. Zimmerman po-
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C Luwater. 3
s ta ra ł  się o je g o  profil,  i bez  p o d p is u  p o s ła ł  
go  L aw a te row i,  k tó ry  w łaśn ie  w  ty m  czasie 
p r a g n ą ł  m o c n o  i sp o d z iew a j  się o trzym ać  
p o r t r e t  s ła w n eg o  H e r d e r a , je d n e g o  z s t r o n 
n ik ó w  fizyognomiki; otóż zda ło  m u  się, ze p o r 
t r e t  pow yższego  zab ó jcy  je s t  w y o b ra że n iem  
H e rd e ra ;  na  czole, na  uszach  i b rodz ie  znalazł 
oznaki gen iu szu  i sz lachetnych  sk łonnośc i .  
M ia ł  w p ra w d z ie  w y m ó w k ę ,  że p o r t r e t  nie 
b y ł  w iernie  oddany ,  b o  i w  tej n a u c e ,  ja k  
w  każde j , nie t ru d n o  o w ybiegi;  ale p rz e c iw 
n ic y  je g o  zawsze t r y u m f  odnieśli.

Jak  w e d łu g  ry su n k ó w  zg a d y w a ł  cha rak te ry  
najczęściej pom yślnie ,  tak  ró w n ie  z o p isu  czy 
n ó w  i życia osoby ,  p o t ra f i ł  sob ie  w y o b ra z ić  
j e j  f izyognom ią,  i wiele p o d o b n y c h  r o b i ł  p r o 
filów. Czysto w tej m ie rze  tak  sobie u fa ł ,  że 
w e d łu g  Ż y w o tó w  P lu ta r c h a  d a w a ł  zdan ie ,  
czyli w ize runk i  s ła w n y ch  osób  s ta roży tno 
ści, jakie nas  dosz ły ,  są p raw dziw e, lu b  nie. 
W id z ą c  raz  p o r t r e t  cz łow ieka m odlącego  się 
n a  klęczkach, ośw iadczył w ręcz ,  iż ta p o s ta 
wa , nie zgadza się z w ło sa m i tego  człow ieka,  
ż e w ię c  albo w łosy ,  albo p o s ta w a  nie są w ie r 
n ie  oddane .  W  spuszczeniu  w ło só w  Miltona, 
w id z ia ł  gen iusz  poetyczny ; za pew n ia ł  o raz  
że g d y b y  N ew to n  ani l i te ry  nie b y ł  n a p i s a ł ,  
sam  je g o  p o r t r e t  p o s ta w i ł  b y  go w  rzędzie 
najw iększych  geniuszów ; g d y b y  więc ludz iom  
szło  tylko o s ł a w ę , . le p ie jb y  b y ło  zam iast 
n a u k a m i się trudz ie ,  dać.się ty lko odm alow ać .

P rzy toczy liśm y  n iek tóre  śmieszności, j e d y 
nie d la  okazania, iż p o d o b n e j  nauk i n ie m o ż n a  
n igdy  za p ew ną  uw ażać ,  że taką n igdy  nie b ę 
dzie d la lego  sam ego, iżby  wielce szkodliwą 
b y c  m og ła ;  n a tu ra  n iechę ia ła  wyraźnie t a j e 
m n ic y  cz łow ieka  na  tw arzy  piśąc, i p rz y s ło w ie  
p o w s z e c h n e , że fizyognom ie m y l ą , zawsze 
b ęd z ie  praw dziw e, tern b a r d z i e j , im więcej 
za cywilizacyą sztuka u k ła d n o śc i  w y d o sk o n a 
lać' się będzie . Nikt sobie nie m o ż e  p o ch le 
b ia ć ,  iż z fizyognomii zd o ła  sądzie o ludziach: 
os trożność n ie  radz i  k a ż d e m u  ufać , a sp raw ie
d liw ość zakazuje źle sądzie o tych, k tó ry c h  
n a tu r a  nic chc ia ła  pow ierzchow nośc ią  zalecie.

W ła sn e  i d łu g ie  w reszc ie  d o ś w ia d c z e n ie , 
m o ż e  nam  w  tym  względzie niejakie p o d a ć  
w skazów ki,  a le b r o ń  B o ż e ,  opiekać' się na  
czyich, c h o c b y n a js ław n ie jsz y ch  teo ryach .

D zieło  L a w a te r a j a k  myine 'm i n ie d o s ta te 
cznemu b y c  m oże  w szczegółach i w  ce lu  jak i 
g łów n ie  zam ie rza ,  tak  d la  a r ty s tó w  b a rd z o  
j e s t  naucza jące .

W  trzy n a s tu  oddzia łach  w idzim y w  nie'm 
m nós tw o  w ize runków  system atyczn ie  u p o rz ą 
dkow anych .  Raz uw aża  fizyognom ie w y ra ża 
jące  rozm aite  uczucia  i nam iętności,  d n ig i  
raz  zw iastu jące  ro z u m  najw yższy  i geniusz, 
aż do osta tn iego s topnia  g łu p o ty ;  indziej 
p rzeb iega  rów nież  s topn iam i p rz y m io ty  m o 
ralnej od  cno ty  najwznioślejszej aż do  o k r o 
pnej zbrodni.  Dalej w yraża  fizyognom ie ide
alnej piękności,  i s to su n ek  piękności fizycznej 
z m o r a  ną.

Przez d łu g i  czas zb ie ra ł  L a w a te r  w ize ru n k i  
wszelkich  osób  z jak iego  b ądź  w z g lę d u  na 
uw agę z a s łu g u jący c h  , i te s tosow nie  do  ich 
ro d za ju  po rzą d k o w a ł ,  i ty m  sp o so b e m  nie t r u 
dno  m u  b y ło  p ew n e  ogó lne  tw o rz y ć  p r z y p u 
szczenia. Nie ty lko  t w a r z e , ale ca ła  p o s ta ć  
cz łow ieka  od  s tóp  do g ło w y ,  w ło s y ,  b ro d a ,  
ram io n a  i nogi,  za jm u ją  je g o  uw agę  i są m u  
wskazówką c h a rak te ró w .  W  o gó lnych  zasadach 
w  p o r ó w n a n ia c h , w  w y k ry w a n iu  zw iązków  , 
znam ion  p o m ię d zy  sobą, j e s t  L aw a te r  do w c i
p n y m , t ra fn y m , naw e t  g ł ę b o k i m ;  t a m  ty lko 
chyb ia  gdzie o szczegó łach  bez  w a r u n k o w e  
da je  w yroki.  Z r e s z t ą  ta m  n a w e t , gdzie się 
myli ,  p o d o b a  się zawsze przez szczególną p r o 
stotę, d o b ro d u sz n o śc  i szczere zam iary .  Jeżeli 
nie wszędzie p ra w d ę ,  to  szczerą p raw d ziw o ść  
znajdą w  n im  cz y te ln ic y ,  a ta rza d k a  cno ta  
w  piszących, b a rd z o  je s t  ważną. W s z y s tk o ,  co 
pisze, je s t  ow o ce m  szczerego przekonan ia .

Co do  sądzenia o f izyognom iach  p łc i  p ię
k n e j ,  L a w a te r  daleko m nie j  sobie d o w ie rz a ;  
n a w e t  nie um ie ,  czy nie chce b y c  g rzecznym . 
W yznaje ,  że postrzeżen ia  je g o  w tym  w zg lę 
dzie, są ogran iczone; « rzadko  m ów i,  w id z ia 
łe m  kob ie ty  w  tej szczerocie, w k tó re j  je d y n ie  
sądzie j e  m ożna .  » N a to ip ia s t , ja k  m oże  w szyscy  
mężczyźni,  um ie  tw orzyć  najp iękniejsze id e a ły  
kob iecych  f izyognom ij ,  i d la  tego p o d o b n o  
tak  t r u d n y m  b y ł  w  u z n a n iu  rzeczyw is tości .  
W  sądzeniu  o nich  je s t  nadzw yczaj d r o b ia 
zgow y i p o d e j r z l iw y m ;  w  każdym  niem al 
rysie, p rze m ien n y m  w dzięku  , widzi coś p o 
dejrzanego ; w  ogóle  j e d n a k  w id a ć ,  że w  tym  
p u n k c ie  takim b y ł  znawcą, j a k  m y  wszyscy. 
Nie r a d z i łb y m  naw et d a m o m  czytac tego n ie
grzecznego  ro z d z ia łu ,  w k tó ry m  a u to r  sam 
m ó w i ,  <■ iżby  nie śm ia ł  p ow ierzyć  papie 'rowi 
tysiącznej części pos trzeźeń  o f izyognom iach  
kobie t»  i m ężczyzna nic się tu  nie n a u c z y , 
cl iyba b y c  p o d e j rz l iw y m  i m y ln ie  sądzie; i 
zdaje się że n a  licach p łc i  p ięknej,  n a tu ra  
w y ry ł a  ta jem nice ,  k tó re  sam o ty lko u cz u c ie  
od s ło n ie  m o ż e .


